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  Michelle Styles


  Niezwykłe zaręczyny


  Tłumaczenie:

  Krzysztof Puławski


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Maj 1811 roku, hrabstwo Durham


  Wjaki sposób przekonać do małżeństwa hulakę iutracjusza? Jakich użyć słów?


  Eleanor Blackwell przemierzała bibliotekę sir Viviana Clarence’a, uderzając co jakiś czas odłoń świeżo wykutym rapierem.


  Jeszcze wmanufakturze te oświadczyny wydawały jej się czymś prostym. Było to idealne rozwiązanie problemów. Potrzebowała męża, asir Vivian pieniędzy na pokrycie długów. Jednak teraz, kiedy na niego czekała, pojawiły się wątpliwości imusiała walczyć znarastającym uczuciem paniki.


  Ajeśli sir Vivian przyjmie jej propozycję? – zadała sobie pytanie wmyślach. Czy rzeczywiście chce mieć takiego męża?


  Eleanor zerknęła na wyjątkowo śmiały obraz zkobietą wukwieconej altance idwoma mężczyznami walczącymi na szpady ojej względy. Przewróciła oczami iwestchnęła zdegustowana. Ten malarz popełnił błąd, malując pojedynkujących się. Nikt nigdy nie walczył wten sposób. Było to fizycznie niemożliwe.


  Potrząsnęła głową. Musiała zdecydować, co mówić.


  –Sir Vivianie – zaczęła, obracając się plecami do obrazu. – Nasze poprzednie spotkania dotyczyły wyłącznie interesów, ale niestety, jak pan wie, zmarł mój ojczym.


  Eleanor urwała. Nie żałowała ojczyma, który zmarł dlatego że wbrew zaleceniom medyków jadł za dużo węgorzy. Świat wydawał się przyjaźniejszy bez jego krzyków iataków złości.


  Jej żal, araczej pretensje budziło to, co wyczytała wtestamencie, atakże świadomość, że nie może go zakwestionować bez narażania na nieprzyjemności tych, których kochała. Jeśli się wycofa, skorzysta na tym bratanek ojczyma, Algernon Forecastle.


  Eleanor zacisnęła dłoń na rękojeści rapiera. Musiała zacząć od nowa, starając się trzymać nerwy na wodzy. To małżeństwo miało być przede wszystkim dobrym, korzystnym dla obu stron interesem.


  –Mój prapradziadek założył manufakturę Moles, zatem miecznictwo czy też płatnerstwo, jak to się teraz mówi, mam we krwi. To ja doprowadziłam firmę do obecnej świetności. Niestety, moja matka wpośpiechu wyszła ponownie za mąż inie spisała intercyzy. Ztego powodu według prawa wszystko, co miała, przeszło na własność męża. Kiedy umierała, ojczym przysiągł, że odziedziczę Moles, ale teraz okazuje się, że wjego testamencie jest zapis, że powinnam wciągu czterech tygodni wyjść za mąż… Inaczej wszystko stracę. Mam nadzieję, że jest pan człowiekiem honoru…


  Obraz znowu przyciągnął jej wzrok. Tym razem zauważyła, gdzie znajdują się ręce damy, iEleanor oblała się rumieńcem.


  Jakiż to człowiek powiesił tego rodzaju malowidło na ścianie wswojej bibliotece?


  Nawet porcelanowe wazony wydawały się bardziej pasować do domu schadzek. Czy człowiek honoru zdecydowałby się na zaprezentowanie wszem wobec takiego bohomazu?


  Eleanor poczuła, że ból wjej skroniach się nasilił. Wciąż jednak uważała, że postąpiła słusznie, przychodząc tu po tym, jak otrzymała od niego list: „Pani, podaj cenę za rapier, który ostatnio widziałem, aniezwłocznie ją zapłacę”. Jej ceną było małżeństwo.


  Wydawało się, że ma to sens: Vivian miał długi, które ona mogła spłacić. Oczywiście musiała zadbać oto, by spisali odpowiednią umowę małżeńską, tak żeby mogła sprawować pieczę nad swoją manufakturą. To wszystko będzie można zrobić później. Wtej chwili potrzebowała odwagi, by przedstawić propozycję.


  Eleanor wykonała zgrabny sztych rapierem. Śmierć wszelkim wątpliwościom!


  –Muszę dzisiaj zpanem pomówić, sir Vivianie! Mam niecierpiącą zwłoki sprawę.


  –Niestety, sir Vivian nie może się zpanią teraz spotkać – usłyszała głęboki baryton. – Jestem jego kuzynem. Lord Whittonstall, do usług.


  Spojrzała na mężczyznę, który wszedł właśnie do biblioteki, itylko dzięki silnej woli nie otworzyła ze zdziwienia ust. Miał on ciemne, kręcone włosy, oliwkową cerę oraz przenikliwe oczy.


  –Nie może się spotkać? – szepnęła ipoczuła, jak strach chwycił ją za gardło. Nie miała pojęcia, czy lord Whittonstall słyszał jej przemowę, ale itak czuła, że za chwilę spali się ze wstydu. Niewiele myśląc, wykonała gwałtowny ruch rapierem. – Niemożliwe. Musi mnie przyjąć.


  Lord Whittonstall spojrzał na nią zbezbrzeżnym zdziwieniem. Wypuściła rapier, który poleciał siłą bezwładu dalej i, minąwszy owłos wyjątkowo brzydki porcelanowy wazon zdobiony techniką ormolu, upadł zhałasem na wytarty turecki dywan. Eleanor patrzyła nań zniedowierzaniem, gryząc kłykieć lewego kciuka.


  Jak coś takiego mogło się jej zdarzyć? Ito właśnie dzisiaj!


  Chciała zapaść się pod ziemię. Lord Whittonstall tymczasem ruszył energicznie wstronę rapiera ipodniósł go, zanim sama zdążyła to zrobić.


  –To rapier firmy Moles. Najnowszy model – wyjaśniła, widząc jego pytające spojrzenie. – Nie wiem, dlaczego go wypuściłam. Nic podobnego nigdy wcześniej mi się nie zdarzyło.


  –Znam pani rapiery imiecze, pani Blackwell. Ich reputacja je wyprzedza…


  Spojrzał na nią spod półprzymkniętych powiek.


  –To znaczy? – spytała Eleanor, czując, że się powoli odpręża.


  –To taka broń, której dżentelmeni potrzebują, by się pokazać, ale zktórej raczej nie skorzystają wwalce. Coś, co trzyma się wdomu na pokaz… Jak pamiętam, reklamuje je pani jako „rapiery dla prawdziwie wyrafinowanych”. Nigdzie nie ma mowy oich praktycznym zastosowaniu.


  Eleanor ztrudem zapanowała nad gniewem. Whittonstall sugerował, jakoby jej rapiery były jedynie zabawkami.


  –Kilka pułków korzysta właśnie zszabli irapierów firmy Moles – rzekła dumnie. – Nasza broń łączy zalety praktyczne zestetycznymi. Pamiętamy też oich udoskonalaniu. Dżentelmeni, którzy wybierają naszą broń, lubią nowości.


  Na jego ustach pojawił się arogancki uśmiech.


  –To przecież pani własne wytwory. Sama je pani kształtuje idlatego pozostaje ślepa na ich oczywiste wady.


  –Tak naprawdę, to nie ja zajmuję się ich wykuwaniem – wyjaśniła, czując, że policzki jej płoną. Nie za wiele kobiet osiągnęło sukces winteresach. – To częsta pomyłka.


  –Mój błąd – przyznał mężczyzna. – Jest pani zatem tylko figurantką.


  –To ja prowadzę manufakturę – rzekła twardo. – Znam ją doskonale. Każda nasza broń jest efektem pracy wielu ludzi, nie tylko miecznika. Rapier, który służy jedynie jako ozdoba, byłby bezużyteczny. Wszystko musi mieć cel. Dobry miecz może ocalić życie, ale też przy okazji służyć do rozrywki. Ateraz chciałabym się widzieć zpańskim kuzynem. Jestem znim umówiona. Mam ważną sprawę.


  –Niestety, jak mówiłem, kuzyn nie może się zpanią spotkać. Pani sprawa będzie musiała zaczekać do następnego razu.


  Lord Whittonstall najwyraźniej oczekiwał, że wtej sytuacji ona przeprosi iwyjdzie. Eleanor jednak nie zamierzała dawać za wygraną. Zostało jej już tylko dwadzieścia sześć dni.


  Sięgnęła do wyszywanej torebki po list, który dostała od sir Viviana.


  –Pański kuzyn sam potwierdził datę iczas naszego spotkania. Jeszcze wczoraj…


  Wyciągnęła wjego stronę nieco zmiętą kartkę ipozwoliła, by zapoznał się zjej treścią.


  –Bardzo mi przykro, że się pani fatygowała, ale taki już jest mój kuzyn. Świetny kompan do zabawy, ale ciągle owszystkim zapomina.


  –Ale… – Eleanor spojrzała zkonsternacją na lorda. Poczuła, że za chwilę się rozpłacze. Tyle otym myślała, tak długo planowała, asir Vivian po prostu zapomniał!


  –Może pani zostawić dla niego wiadomość – powiedział wolno lord Whittonstall, jakby mówił do dziecka. – Przekażę mu ją osobiście po jego powrocie.


  –Muszę widzieć się znim wtej chwili. – Nie mogła przecież zostawić wiadomości zpropozycją małżeństwa! Eleanor wzięła głęboki oddech izapytała najbardziej rzeczowym tonem, na jaki mogła się wtej chwili zdobyć:


  –Kiedy wróci? Jestem gotowa zaczekać.


  –To niemożliwe.


  –Ale przecież kiedyś wróci. Przecież tu mieszka.


  Lord Whittonstall przekrzywił nieco głowę. Przebiegł wzrokiem po jej sylwetce, poczynając od kapelusza zpiórami, akończąc na lamówce czarnej jedwabnej sukni.


  –Godna szacunku dama wmieszkaniu samotnego dżentelmena?


  –Czyżby nie było tu lady Whittonstall? – spytała znadzieją, apotem nagle drgnęła, widząc, jak zacisnął usta. Zrozumiała, że zadała niewłaściwe pytanie.


  –Moja żona zmarła parę lat temu, amatka bawi gdzie indziej.


  –Bardzo mi przykro.


  Lord Whittonstall stał się jeszcze mniej przystępny, jego twarz zastygła wgniewnym wyrazie iEleanor wiedziała, że gdyby nie wrodzona uprzejmość, wyrzuciłby ją zmieszkania.


  –Nie znała jej pani – powiedział głosem ostrym niczym brzytwa. – Nie ma powodów, żeby było pani przykro. To tylko słowa, zwykły sentymentalizm. Tak typowy…


  Eleanor poczuła gwałtowny ból głowy.


  –To przecież tylko grzecznościowy zwrot – zauważyła. – Poza tym wszyscy wiemy, co oznacza utrata ukochanej osoby, niezależnie od tego, kiedy to się stało. Mnie wciąż jeszcze brakuje mądrości iwsparcia mojego dziadka…


  Zakończyła zprzepraszającym uśmiechem izauważyła, że lord Whittonstall nieco złagodniał.


  –Zapewniam, że nie musi się pani silić na grzeczności wstosunku do mnie. To był tragiczny wypadek… Tak przynajmniej mi powtarzają – rzekł zgoryczą ipochylił głowę. – Dobrze, dziękuję za wyrazy współczucia. Czy może teraz już pani pójść?


  Eleanor uniosła brodę. Nie miała zamiaru ustępować pola.


  –Jeśli tak, to wraz zrapierem. Być może nie przepada pan za naszą białą bronią, ale sir Vivian należy do jej zagorzałych zwolenników. Napisał do mnie, prosząc oten rapier.


  Lord Whittonstall zważył rapier wdłoni, anastępnie wykonał próbne cięcie.


  –Piękna rękojeść, ale poza tym niewiele – zauważył. – Nic dziwnego, że wypadł pani zdłoni.


  –Źle pan go trzyma.


  Uniósł brew izgromił ją spojrzeniem.


  –Słucham?


  –Tak naprawdę straciłby pan ten rapier zaraz na początku walki. Ale łatwo temu zaradzić. – Eleanor wstrzymała oddech. Zerknęła na niego izauważyła coś wrodzaju zainteresowania. Musiała wykorzystać tę szansę. Chciała zostać wtym domu jak najdłużej, najlepiej aż do powrotu sir Viviana.


  –Nawet rywal osłabych umiejętnościach wytrąciłby panu ten rapier zdłoni – powtórzyła.


  –Co takiego? – Popatrzył na nią zniedowierzaniem. – Przecież to pani wypuściła ten rapier zdłoni ito bez przeciwnika.


  –Jeśli ktoś wykona kontrę… – Kaszlnęła znacząco. – Wystarczy moulinet izostanie pan bez broni.


  –Moulinet jest wolny ibardzo łatwo się zniego wywinąć, jeśli ma się podstawowe umiejętności. Wątpię, by komuś udało się mnie rozbroić wten sposób – powiedział takim tonem, jakby zwracał się do dziecka, anie właścicielki najlepszej manufaktury płatnerskiej wkraju. – Podejrzewam, że niewiele pani wie obroni iszermierce, pomimo zajmowanego przez siebie stanowiska…


  Eleanor poczuła gniew.


  –Czy mam to potraktować jako wyzwanie? Czy chce pan, lordzie Whittonstall, żebym udowodniła, że zasługuję na swoje stanowisko?


  –Jeśli tego właśnie pani pragnie… – Zdjął surdut ipowiesił go na oparciu krzesła. – Nie chcę, by ktoś uznał, że nie umiem przyjąć krytyki.


  Eleanor rozwiązała wstążki kapelusza irzuciła go na stół. Czarne pióra opadały na jego rondo, ograniczając jej widok.


  –Ten rapier zrobiono tak, by trzymać go wokreślony sposób, apan nieprawidłowo zaciska na nim palce – wyjaśniła, stając przed nim.


  –Naprawdę? – Uniósł czarną brew.


  Stanęła obok Whittonstalla, nie mając zamiaru przejmować się drobnymi złośliwościami. Natychmiast poczuła jego świeży zapach izakręciło jej się wgłowie. Dlaczego jest taki przystojny? – pomyślała, próbując się skoncentrować.


  –Wobec tego proszę mi pokazać, kochana pani Blackwell, jak prawidłowo należy trzymać ten rapier. – Wyciągnął broń wjej stronę, uśmiechając się lekko.


  Zamarła. Czyżby znią flirtował czy też po prostu traktował ją protekcjonalnie?


  –Proszę tak się do mnie nie zwracać, lordzie – mruknęła wkońcu.


  –Tak tylko powiedziałem. – Spojrzał na nią przez swoje gęste rzęsy. – Będę pamiętał, żeby więcej tego nie robić.


  –Musi pan chwycić rękojeść wten sposób. Niby niewielka zmiana, ale robi dużą różnicę.


  –To naprawdę takie proste? – Zacisnął dłoń na jej dłoni. – Chcę być pewny, że dobrze to robię. Czuję się wyjątkowo paskudnie, myśląc otym, że przez wszystkie te lata źle trzymałem mój rapier.


  –Kpi pan ze mnie?


  –Ależ nic podobnego. Chcę nauczyć się czegoś nowego. Proszę pomóc mi zrozumieć, dlaczego tak wiele osób ceni pani szpady irapiery.


  –Popełnia pan podstawowy błąd, bardzo powszechny wśród początkujących szermierzy.


  –Początkujących szermierzy?


  –Tak. Tych, którzy nie słuchali swoich fechtmistrzów – odparła.


  –Czy tak dobrze? – Jego głos spływał na nią niczym patoka. – Naprawdę nie wiem, jak taka zmiana może cokolwiek poprawić. Czy chodzi osiłę uścisku, pani Blackwell? Poinformuję otym kuzyna, kiedy się spotkamy.


  Cofnęła dłoń tak gwałtownie, że rapier znowu by upadł, gdyby lord go nie złapał. Położył go na stole obok czarnego kapelusza ipopatrzył na nią zwyrazem zadowolenia na twarzy.


  Eleanor zacisnęła usta. Lord Whittonstall zasługiwał na nauczkę.


  –Może ma pan jakiś inny rapier? Mogłabym wówczas zademonstrować to, oco mi chodzi – rzuciła.


  Drgnął izrozumiała, że cios był celny.


  –Jak pani sobie życzy, ale uprzedzam, że jestem jednym znajlepszych szermierzy wkraju. Nawet wielki Henry Angelo uważa, że dorównuję mu umiejętnościami.


  –Jest pan też bardzo skromny, lordzie Whittonstall – mruknęła. – Proszę mi wierzyć, że potrafię zauważyć zły uchwyt.


  –Zobaczmy więc, pani Blackwell, na ile można wierzyć pani słowom. – Lord Whittonstall trzymał wdłoni wyrób konkurencji. Wcale nie był nowicjuszem.


  –Zprzyjemnością udowodnię ich prawdziwość. – Zatknęła pasmo włosów za ucho, starając się uspokoić skołatane nerwy. Umiała fechtować, zapewne lepiej niż większość tak zwanych szermierzy, iwiedziała, że potrafi wykorzystać błędy lorda.


  –Niech zatem wygra najlepszy.


  –Wciąż musi się pan uczyć. Zatem en garde.


  Benjamin Grayson, trzeci wicehrabia Whittonstall, łypnął niechętnie na stojącą przed nim czarną postać, która śmiała go pouczać, apotem wyzwała na pojedynek.


  –Kiedy zaczynamy? – spytał uprzejmie.


  –Gdy tylko będzie pan gotowy – odparła.


  Ostrza ich rapierów uderzyły osiebie. Łatwo sparował jej cios, anawet udało mu się zablokować kolejny. Eleanor cofnęła się trochę ipoprawiła nieco swój uchwyt.


  –Sądziła pani, że pójdzie jej łatwo? – zaśmiał się. – Jak pani widzi, ja nie muszę zmieniać uchwytu. Nie używam broni jako laski, tak jak dżentelmeni, którzy tak uwielbiają pani firmę.


  Eleanor uśmiechnęła się lekko.


  –Jest pan gorszy, niż sądziłam, lordzie Whittonstall. Proszę zaczynać.


  Nie trzeba mu było tego dwa razy powtarzać. Sparowała jego cios zpółobrotu izmusiła do tego, by się cofnął. Ben zachwiał się, machnął nieporadnie rapierem itylko dzięki sile instynktu zdołał wkońcu jakoś zablokować uderzenie.


  –Widzę, że jednak przydałoby się panu kilka wskazówek – powiedziała zlekkim uśmiechem.


  Ben spojrzał na nią tak, jakby po raz pierwszy ją zobaczył. Nagle dotarło do niego, że te szare, wydawałoby się nijakie oczy kryją olbrzymią inteligencję. Iże pani Blackwell wistocie przewyższa go umiejętnościami.


  –Zadowolony zsiebie? Ciekawy zarzut – rzekł wkońcu iprzesunął się okrok wjej stronę, czekając na kolejne starcie.


  Ich rapiery skrzyżowały się, apotem zaczęli poruszać się po okręgu, szukając kolejnej sposobności do ataku. Następne zwarcie ioboje poczuli na twarzy swoje oddechy.


  –Ale jakże prawdziwy. Ma pan trochę umiejętności, ale brakuje panu serca do walki. Prawdziwie dobry szermierz łączy technikę zwolą walki. Czy nie mógłby pan wnią włożyć trochę więcej uczucia?


  Ben znowu się potknął. Nie zostało mu już zbyt wiele pozytywnych uczuć, wszystkie spoczęły wtrumnie wraz zjego żoną inienarodzonym dzieckiem. Doskonale pamiętał dzień, wktórym pochowali Alice, ito przekonanie, że nic nigdy nie będzie już takie jak dawniej.


  –Niestety, nie mogę się zpanią zgodzić. Wwalce chodzi przede wszystkim oumiejętności, anie ouczucia.


  –Najlepsi walczą zpasją!


  Benjamin zwiększył swoje wysiłki ispróbował zadać niespodziewany cios. Pani Blackwell wykonała jednak unik iudało mu się jedynie musnąć jej ciemne włosy isuknię. Zacisnął mocniej szczęki. Skupił się na następnym pchnięciu. Przecież wreszcie skończy się jej szczęśliwa passa ipopełni jakiś błąd. Jest zbyt pewna siebie ito ją wkońcu zgubi, pomyślał.


  Tymczasem Eleanor sparowała cios wbok ina moment przerwała pojedynek. Oczy jej błyszczały, policzki się zaróżowiły. Walka sprawiła, że pani Blackwell zszarej myszki przemieniła się wbarwnego motyla, pomyślał Ben. Ito pomimo czarnego stroju.


  Uderzyła wchwili, kiedy zupełnie się tego nie spodziewał, choć prawdę mówiąc, powinien. Jedyny ratunek stanowiła ucieczka iBen cofnął się, aż poczuł za sobą krawędź stołu. Odepchnął się od niego izaatakował zwściekłością.


  Tym razem to ona musiała się cofnąć.


  –Wygląda na to, że pani przegrywa. Chce pani prosić pardonu?


  –Wykluczone!


  Ben spojrzał na przeciwniczkę. Jej kok nie trzymał się już tak ściśle iwokół twarzy pojawiło się więcej kręconych kosmyków, ujawniając pełną temperamentu kobiecą naturę.


  –Proszę bardzo. Chyba najwyższy czas już to kończyć…


  –Całkowicie się zpanem zgadzam, lordzie Whittonstall.


  Wysunęła prawą stopę do przodu, aostrze jej rapiera poruszyło się koliście. Doskonały moulinet, zdołał jeszcze pomyśleć. Chciał go zablokować, ale było już za późno. Nie miał pojęcia, jak to się stało, ale broń jakby sama wypadła mu zręki.


  Na ustach pani Blackwell pojawił się lekki uśmiech. Jego rapier przeleciał wielkim łukiem iwylądował na stole wprost na jej wyjątkowo brzydkim czarnym kapeluszu zpiórami.
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